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„Piękny to był talent, piękny charakter, [który] dbał o czystość nazwiska rodzin‑
nego jak o klejnot najdroższy. […] Młodzieniec wrażliwy a z cierniem w duszy 
szukał po świecie krynicy” – napisano w jego nekrologu, opublikowanym przez 
„Biesiadę Literacką”1. „Syn starego żołnierza, [który] odziedziczył wojskowy ani‑
musz po ojcu, ale zapragnął rodzinne nazwisko swoje krwią czystą oblać na polu 
walki, aby je nosić odtąd dumniej i szlachetniej” – dodał „Kurier Codzienny”2, 
a na kartach „Przeglądu Tygodniowego” czytamy się, że zmarły „[…] był synem 
polskiego generała, który wstąpił do legionów, aby nazwisku spłacić dług rycerski”3.

Sylwetkę cenionego w drugiej połowy XIX w. kompozytora, dyrygenta orkie‑
stry Warszawskich Teatrów Rządowych Gabriela Wiktora Roli‑Rożnieckiego oraz 
jego niepowtarzalną historię życia z powodu braku (poza aktami metrykalnymi) 
źródeł archiwalnych przedstawić można jedynie dzięki źródłom drukowanym 
(dziennikom urzędowym, obwieszczeniom, zarządzeniom władz, korespon‑
dencji i wspomnieniom) oraz artykułom publikowanym w warszawskiej prasie 

1  „Ś.p. Gabryel Rożniecki”, Biesiada Literacka 37 (16.09.1887): 186.
2  „Gabriel Rożniecki”, Kurier Codzienny 246 (6.09.1887): 3.
3  „Echa Warszawskie”, Przegląd Tygodniowy życia społecznego, literatury i sztuk pięknych 37 

(11.09.1887): 3 i n.

“Purity of the family name the jewel dearest”. How Gabriel Wiktor Rożniecki 
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codziennej oraz periodykach poświęconych zagadnieniom kultury i sztuki. G. Rola
‑Rożniecki w literaturze przedstawiany jest jako syn prezesa Rządowej Dyrekcji 
Teatrów w Warszawie gen. jazdy Aleksandra Antoniego Roli‑Rożnieckiego4. Prze‑
czą jednak temu przechowywane w zasobie Archiwum Państwowego w Warszawie 
źródła archiwalne (akta stanu cywilnego), na podstawie których należy sądzić, 
że muzyk był biologicznym synem weterana kampanii napoleońskich por. Ludwika 
Leduchowskiego5 i jego żony Ludwiki de Boyer Vernon, I‑voto Rynkiewiczowej, 
urodzonym 12 listopada 1816 r. w Warszawie6. Według akt parafialnych matka 
Gabriela została wdową jeszcze przed jego narodzinami. Przyjście na świat chłopca 
zgłosił w Urzędzie Stanu Cywilnego Gminy Praskiej Cyrkułu VII gen. A. Roż‑
niecki, co z jednej strony mogło świadczyć o zażyłych stosunkach między nim 
a matką chłopca, a z drugiej – być może – było przyjacielską przysługą oddaną 
zmarłemu oficerowi, towarzyszowi broni. Faktem jest, że niespełna 22 lata później, 
6 września 1838 r., w Warszawie Ludwika Leduchowska wyszła za mąż za owdo‑
wiałego właśnie gen. A. Rożnieckiego7. W wyniku ich mariażu 20 lutego 1840 r. 

4  Gen. Aleksander Antoni Jan Józef Ludwik Gabriel Stanisław Rola‑Rożniecki (1772–1849) był 
synem Dyrektora Generalnego Poczt w Koronie i na Litwie Aleksandra Rożnieckiego i jednej z pierw‑
szych polskich masonek Ludwiki d’Aloy z Aloe, I‑voto Potockiej, zob. Archiwum Parafii rzymskokato‑
lickiej św. Krzyża w Warszawie, Akta metrykalne parafii rzymskokatolickiej św. Krzyża w Warszawie, 
Księga chrztów 1765–1772, 215, Akt chrztu Aleksandra Antoniego Jana Józefa Ludwika Gabriela Sta‑
nisława Rożnieckiego z 13 stycznia 1772 r. Generał uczestniczył w wyprawie na Moskwę w 1812 r. jako 
dowódca 4. Lekkiej Dywizji Jazdy w IV Korpusie Jazdy Odwodowej Wielkiej Armii, walcząc m.in. pod 
Mirem i Borodino. W 1813 r. został szefem sztabu polskiego VIII Korpusu w kampanii niemieckiej 
ks. Józefa Poniatowskiego, został ranny pod Lipskiem i wzięty przez Rosjan do niewoli. Złożył następ‑
nie przysięgę na wierność carowi. Od 1815 r. był dowódcą Jazdy Królestwa Polskiego, organizatorem 
i komendantem Korpusu Żandarmerii, zajmował się działalnością policyjno‑szpiegowską. Został 
znienawidzony jako organizator i szef tajnej policji carskiej. Z jego inicjatywy powstało Biuro Cen‑
tralne Policji dla Warszawy i Królestwa Polskiego. Był członkiem rosyjskiej Rady Państwa i wielkim 
mistrzem loży Narodowej Wielkiego Wschodu Księstwa Warszawskiego.

5  Ludwik Leduchowski od 1793 r. służył w VII Pułku Szwoleżerów Legii Polsko‑Włoskiej 
(Nadwiślańskiej). Mianowany 15 lipca 1807 r. podporucznikiem pułku ułanów, został ranny 4 sierp‑
nia 1808 r. w bitwie pod Saragossą. Od 1 sierpnia 1812 r. był porucznikiem (mianowany przez mar‑
szałka Nicolasa Jeana de Dieu Soulta). Walczył w Hiszpanii do końca 1812 r., a następnie uczestniczył 
w kampaniach saskiej i francuskiej. Ranny 9 marca 1814 r. w przegranej przez wojska napoleońskie 
bitwie pod Laon. Po wojnie wrócił do Polski, gdzie zmarł w wieku 42 lat w bliżej nieokreślonych 
okolicznościach, zob. Stanisław Kirkor, Legia Nadwiślańska 1808–1814 (Londyn: Oficyna Poetów 
i Malarzy, 1981), 252.

6  Archiwum Państwowe w Warszawie (dalej: APW), sygn. 3058/1, Akta Urzędu Stanu Cywil‑
nego Gminy Praskiej Cyrkułu VII Miasta Stołecznego Warszawy, akt urodzenia nr 534/1816, k. 268: 
Akt urodzenia Gabriela Ludwika Leduchowskiego. W akcie urodzenia zapisano drugie imię Ludwik, 
co w kolejnych latach zmieniono na Wiktor. 

7  APW, sygn. 161/13, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Jana Chrzciciela 
w Warszawie, akt ślubu nr 112/1838, k. 458: Akt ślubu Alexandra Rożnieckiego i Ludwiki Boyer. 
Zawarto w nim informację, że nowożeńcy spłodzili ze sobą czterech synów, noszących nazwisko 
Leduchowski. W dokumencie spolszczono nazwisko rodowe Ludwiki („z Bojanowskich”), urodzonej 
w 1793 r. lub w 1794 r. w Słonimiu, córki Jana de Boyer Vernona oraz Zuzanny z d. Dąbrowskiej. 



Jarosław Drozd 226

czterech synów Ludwiki, noszących dotąd nazwisko Leduchowski (Aleksan‑
der Stanisław, Gabriel Wiktor, Eugeniusz Lucjan i Ludwik Edward), zostało ofi‑
cjalnie uznanych za dzieci 68‑letniego Rożnieckiego, który w kancelarii parafii 
św. Krzyża w Warszawie zapewnił nawet, że jest ich biologicznym ojcem8. W latach 
1844–1847 generał‑zdrajca, który w czasie służby w armii napoleońskiej był puł‑
kownikiem inżynierów, a po wybuchu powstania listopadowego uciekł do Peters‑
burga i zaciągnął się do armii carskiej, tę samą czwórkę synów na mocy wyroków 
sądowych wydziedziczył9. Niewykluczone, że powodem tej decyzji nie była nagła 
utrata uczuć rodzinnych generała i jego żony, tylko czysty pragmatyzm, ponie‑
waż trzech z czterech braci nie tylko przebywało poza granicami kraju, ale też nie 
zamierzało do niego wracać, za co groziła im kara utraty szlachectwa i majątku 
oraz dożywotniej banicji. Polski księgarz, bibliotekarz, publicysta i działacz emi‑
gracyjny Władysław Mickiewicz (syn wieszcza) napisał, że G. Rożniecki był bio‑
logicznym dzieckiem generała, jakkolwiek ojciec dopiero po 1830 r. uprawnił 
go (na równi z trzema braćmi) do noszenia jego nazwiska10. Niezależnie od tego, 

Ślub z Rożnieckim zawarty został w domu przy ulicy Podwale 540, który generał, „kawaler wielu 
orderów, dziedzic wielu dóbr, w Petersburgu zamieszkały”, wynajmował. W dniu ślubu Ludwika 
z synami mieszkała przy ulicy Elektoralnej 796, dokąd przeprowadziła się dwa tygodnie wcześniej 
z Petersburga, którego mieszkanką była od pięciu lat. W 1840 r. Rożnieccy zamieszkiwali w domu 
przy ulicy Nowy Świat 1254. Ostatnim adresem zamieszkania Ludwiki Rożnieckiej była w 1866 r. 
ul. Królewska 1666N. 

  8  APW, sygn. 158/14, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Krzyża w Warszawie, 
nr 123–125/1840: Akty urodzenia Aleksandra Stanisława Rożnieckiego, Gabriela Wiktora Rożniec‑
kiego, Eugeniusza Lucjana Rożnieckiego i Ludwika Rożnieckiego. Dwaj najmłodsi synowie Ludwiki 
(Eugeniusz Lucjan i Ludwik Edward Leduchowscy) prawdopodobnie byli biologicznymi potomkami 
gen. Rożnieckiego, a Aleksander Stanisław i Gabriel Wiktor Leduchowscy zostali poczęci jeszcze 
za życia por. L. Leduchowskiego, któremu zgodnie z prawem przypisano ojcostwo. 

  9  APW, sygn. 158/14, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Krzyża w Warszawie, 
nr 124/1840: Akt urodzenia Gabriela Wiktora Rożnieckiego. Na marginesie adnotacja: „Na mocy 
Trybunału Cywilnego Guberni Warszawskiej z dnia 18 kwietnia 1846 r. z powództwa prokuratora 
królewskiego w Wydziale III zapadłego czyni się wzmianka, że akt urodzenia Gabriela Wiktora 
Rożnieckiego pod dniem 20 lutego 1840 r. sporządzony jako też przyznanie tegoż Gabriela Wiktora 
za syna przez Generała Aleksandra Rożnieckiego za żadne uznane zostało a wyrok to postanawiający 
w głównym wyciągu przy akcie małżeństwa Rożnieckich z dnia 7 września 1838 r. znajduje się w War‑
szawie. 21 stycznia 1847 r. Julian Knopp, Pisarz Sądu Pokoju Okręgu i Miasta Warszawy”. Ponadto 
na marginesie aktu ślubu Rożnieckich napisano: „Wzmianka. Wyrokiem Trybunału Cywilnego 
b. Guberni Mazowieckiej za dnia 15/27 czerwca 1844 r. zapadłym wyrzeczone zostało unieważnienie 
uznania tym aktem przez małżonków Rożnieckich za synów Alexandra Stanisława, Gabriela Wiktora, 
Eugeniusza Lucyana i Ludwika Edwarda po dwa imiona noszących”, zob. APW, sygn. 161/13, Akta 
stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Jana Chrzciciela w Warszawie, nr 112/1838, k. 458: 
Akt ślubu Alexandra Rożnieckiego i Ludwiki Boyer. 

10  Władysław Mickiewicz, Mémorial de la Légion Polonaise de 1848 créée en Italie par Adam 
Mickiewicz, T. 1 (Paris: Librairie du Luxembourg, 1877), 124. Zob. też: idem, Legion Mickiewicza. Rok 
1848 (Kraków 1921), 397. Być może powodem tego był fakt, że przed 1830 r. był żonaty z Marianną 
z d. Colonna‑Walewską h. Pierzchała, z którą miał córkę Józefę Ludwikę Antoninę.
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czy gen. A. Rożniecki rzeczywiście był ojcem młodego kompozytora, ten ostatni 
postanowił zrobić wszystko, by przywrócić rodowemu nazwisku szacunek i powagę.

Matka czterech braci Leduchowskich, będąca w połowie Francuzką, zadecydo‑
wała o wykształceniu ich w Paryżu. Gabriel uczęszczał do kolegium jezuickiego 
(obecnie Lycée Louis‑le‑Grand), które rzekomo samowolnie opuścił, a następnie 
ukończył École polytechnique w Palaiseau pod Paryżem. Równolegle uczęszczał 
na studia muzyczne, dzięki którym otrzymał posadę wiolonczelisty w jednym 
z miejscowych teatrów. Po pewnym czasie przeprowadził się do Mediolanu, gdzie 
również utrzymywał się z grania. W latach 1839–1844 r. przebywał w Warszawie 
(być może jego przyjazd wiązał się ze ślubem matki), występując jako śpiewak 
na amatorskich scenach wraz ze starszym o rok bratem Aleksandrem. Ich występ 
podczas koncertu charytatywnego na rzecz ubogich ofiar powodzi, który odbył się 
28 października 1839 r. w Warszawie, wspomina Pismo dodatkowe do Gazety 
Porannej. Licznie zgromadzona publiczność usłyszała ich trzykrotnie. W duecie 
z opery Semiramida Gioachina Rossiniego Gabriel zaśpiewał z sopranistką hrabiną 
Franciszką Potocką. Następnie w kwartecie z opery Purytanie Vincenza Belliniego 
bracia wystąpili z Karoliną Pawłowską i tenorem hrabią Platerem. Na zakończenie 
zaś zaśpiewali utwór z opery Marino Faliero Gaetana Donizettiego11. Pod koniec 
marca 1841 r. G. Rożniecki pojawił się na scenie warszawskiego Teatru Rozmaito‑
ści w programie koncertu zorganizowanego na rzecz ubogich, w którym – wraz 
z Janem Andrejewem i A. Rożnieckim – zaśpiewał tercet z opery Wilhelm Tell 
G. Rossiniego. Bracia pojawili się również w finale II aktu opery Łucja z Lammer‑
mooru G. Donizettiego wraz z księżną Aleksandrą Urusow, K. Pawłowską, Felixem 
Fontonem i J. Andrejewem12. W 1844 r. uchodzący za zdolnego muzyka i kompo‑
zytora G. Rożniecki wyjechał do Rzymu, lecz potrzeba odbycia głębszych studiów 
zaprowadziła go w październiku 1845 r. do Berlina, a następnie do Wiednia, gdzie 
rozwijał swój talent muzyczny pod okiem znakomitych pianistów i kompozyto‑
rów, Henry’ego Charlesa Litolffa i Franciszka Liszta. Następnie w sierpniu 1846 r. 
wyjechał do Rzymu i niebawem w watykańskiej Kaplicy Sykstyńskiej miał zaszczyt 
wystawić skomponowaną przez siebie mszę pt. Święta opera13. W styczniu 1847 r. 

11  „Koncert i obrazy na dochód nieszczęśliwych Wiślan i założenie dla ich dzieci domu 
ochrony”, Pismo dodatkowe do Gazety Porannej 84–85 (październik 1839): 1.

12  Gazeta Codzienna 82 (26.03.1841): 2.
13  O podróżach Gabriela Rożnieckiego: Warszawska Gazeta Policyjna 301 (28.10.1845): 2; 

Gazeta Codzienna 219 (19.08.1846): 2; Kurier Wileński 71 (13.09.1846): 569; Kurier Warszawski 347 
(31.12.1846): 1656. W Berlinie G. Rożniecki poznał m.in. Cypriana Norwida, z którym spotkał się 
później w Rzymie, zob. Zenon Przesmycki, „From Notes and Documents on Cyprian Norwid” 
w On Cyprian Norwid. Studies and Essays, vol. 1: Synthesese, Polish Studies‑Transdisciplinary Per‑
spectives, vol. 23, hg. v. Agata Brajerska‑Mazur, Edyta Chlebowska (Berlin 2019), 69. C. Norwid 
wspomina o nim w dwóch listach, napisanych z Berlina do Marii Trębickiej: „[25 stycznia 1846 r.] 
Rożniecki wprawdzie dobry chłopiec, ale mi przypomina tych francuskich artystów, których we Wło‑
szech spotykałem – szczęśliwy to charakter! – Cyprian Norwid, Wszystkie pisma Cypryana Norwida 
po dziś w całości lub fragmentach odszukane, t. 8: Listy, cz. 1 (Warszawa 1937), 19; „[7 czerwca 1846 r.] 
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wstąpił do Accademia Nazionale di Santa Cecilia i wydawało się, że jego dalsze 
życie wypełni tylko sztuka14. 

Stało się inaczej. Poszukiwany przez władze rosyjskie za niestawienie się 
do poboru i samowolne opuszczenie kraju15, zagrożony utratą szlachectwa16, 
podjął w 1848 r. decyzję, by zaciągnąć się do legii cudzoziemskiej. Pierwsze woj‑
skowe kroki stawiał więc pod sztandarem francuskim, na piaskach Maghrebu, 
podczas podboju Algierii i była to dla niego trudna szkoła wojskowa. Po powro‑
cie do Rzymu, w pierwszych tygodniach 1849 r., znalazł się w grupie około dwu‑
stu Polaków z tzw. dobrych familii (z nowej emigracji), którzy 29 marca 1849 r. 
w rzymskim domu Adama Mickiewicza utworzyli polski legion, nazywany także 
Legionem Mickiewicza17. Tego dnia spisano również „Skład zasad”, czyli podstawę 

Jeżeli Pani pisuje do Poniatowskiego, i może, i raczy, to proszę mnie list dla Rożnieckiego przesłać. 
Rożniecki wyjeżdża do Włoch – jest to już artysta znakomity (Pani wiesz, jak oszczędny jestem 
w podobnych określeniach), a sądzę, że na wielkiego kompozytora się wykształci” – ibidem, 27.

14  Gazeta Codzienna 19 (20.01.1847): 1. O pobycie Gabriela Rożnieckiego w Rzymie w noc 
sylwestrową z 31 grudnia 1847 r. na 1 stycznia 1848 r. wspominała polska literatka, hr. Anna Walew‑
ska h. Odrowąż, pisząca pod pseudonimem „Wanda Odrowąż”, która między styczniem 1847 r. 
a majem 1848 r. odbyła podróż po Włoszech: „[…] Wczoraj na Sylwestra wieczór byliśmy u Pani N., 
tej naszej poważnej, drogiej matrony. Wszyscy Polacy się tam znajdowali, dwóch Włochów śpiewało 
piękne ustępy z oper, pan [Gabriel] Rożniecki im akompaniował; wielce obiecujący kompozytor, 
pracuje teraz nad operą, której ustępy niektóre znane i cenione są przez znawców. O 12‑tej wszyscy 
powstali, winszując sobie, życząc nowego roku; prawdziwie, było w tym widoku coś rozrzewniającego; 
tylu Polaków, tylu wygnańców, a we wszystkich sercach jedna myśl, jedno życzenie. Czy się spełni 
nareszcie?” – Wanda Odrowąż, Kilka chwil we Włoszech w latach 1847 i 1848 (Poznań 1850), 57.

15  „Wydział I Sekcja Wojska. Rząd Gubernialny Lubelski. Obwieszczenie nr 1263”, Dziennik 
Urzędowy Guberni Lubelskiej 36 (12.05.1847): 377. Zob. też: Dziennik Urzędowy Guberni Lubelskiej 
48 (1.12.1847): 1352; Warszawska Gazeta Policyjna 324 (20.11.1849): 2. W końcu 1 listopada 1849 r. 
biuro warszawskiego Ober‑Policmajstra wezwało Gabriela i Eugeniusza, by w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ogłoszenia przybyli do kraju, grożąc, że jeśli nie dopełnią nakazu, zastosowany wobec nich 
będzie art. 340 kodeksu kar głównych i poprawczych – „Królestwo Polskie”, Czas 227 (26.11.1849): 2. 
Zob. Kodex kar głównych i poprawczych (Warszawa 1847), 252 i n.: „[Art.] 340. Kto wydaliwszy się 
z kraju ojczystego nie wróci na wezwanie rządu, ten za taką nieuległość, podobnież na pozbawienie 
wszelkich praw i bezpowrotne z obrębu Państwa wygnanie skazanym zostanie, jeżeli, w przeciągu 
oznaczonego przez sąd czasu nie usprawiedliwi, że uczynił to z powodu niezależnych od niego, lub 
przynajmniej zmniejszających jego winę okoliczności, do tego zaś czasu uważanym będzie za nie‑
wiadomego z pobytu, a majątek jego w sekwestr wziętym będzie”.

16  „Heroldia Królestwa Polskiego nr 80899”, Dziennik Urzędowy Guberni Lubelskiej 82 
(20.11.1847): 878 i n. Z Gabrielem i Eugeniuszem do Włoch wyjechał również ich brat, Ludwik 
Edward Rożniecki (z zawodu urzędnik), zmarły 22 września 1848 r. w Trieście w wieku 24 lat – Gazeta 
Codzienna 277 (17.10.1848): 1.

17  Piotr Chmielowski, Adam Mickiewicz. Zarys biograficzno‑literacki, t. 2 (Kraków–Warszawa 
1886), 418 i n.: „Mickiewicz śledził pilnie bieg wypadków, a gdy w początkach marca [1849 r.] 
dobiegła do Rzymu wieść o rewolucji w Paryżu z 24 lutego, powziął myśl utworzenia legii polskiej, 
która by pomagając Włochom w ich walce z Austriakami, mogła stanowić pierwszy zawiązek wojska, 
mającego działać w sprawie oswobodzenia kraju, kiedy spodziewany powszechny ruch europejski 
sprawę tę do urzeczywistnienia możliwą uczyni”. Oto odpis aktu spisanego w domu A. Mickie‑
wicza w Rzymie: „1) Zebrani rodacy zawiązują się w Zastęp polski, w celu powrotu do ojczyzny, 
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przyszłego ustroju społecznego Rzeczypospolitej. Podstawą ich była religia ka‑
tolicka (jednak z góry zapewniano swobodę wszystkim wyznaniom), a hasłem 
politycznym – wolność i równość wobec prawa i urzędów dla wszystkich (bez róż‑
nicy płci i narodowości). Podczas wielkiej uroczystej mszy – odprawionej 5 kwiet‑
nia 1849 r. przez papieża Piusa IX w związku z odnalezieniem głowy św. Andrzeja 
(apostoła Słowian), skradzionej kilka tygodni wcześniej z Bazyliki św. Piotra – pod 
ołtarzem, wśród wielu chorągwi, pojawił się po raz pierwszy polski sztandar, nie‑
siony przez Edwarda Geritza. Na jego białej połowie znajdował się czerwony 
krzyż, a na czerwonej – biały, na kuli – biały orzeł, a pod nią – napis: „Pierwszy 
zastęp polski”18. Wśród obecnych tam legionistów byli dwaj bracia Rożnieccy 
(Gabriel i Eugeniusz), a także płk Nepomucen Siodołkowicz oraz mieszkający 
w Rzymie młodzi towiańczycy, artyści‑malarze: Stanisław Zaleski, Karol Saski, 
Aleksander Zieliński, Józef Kurowski, Karol Marconi, Aleksander Kamiński (póź‑
niejszy prof. Szkoły Sztuk Pięknych i Klasy Rysunkowej w Warszawie), architekt 
i budowniczy Józef Orłowski i inni. G. Rożniecki należał do najwytrwalszych żoł‑
nierzy, trzymał się zawsze blisko wieszcza, który obdarzył go wielkim zaufaniem. 
Jak pisał we wspomnieniach poeta i tłumacz, a zarazem organizator Legionu, 
Michał Budzyński, „Rożniecki starszy, znakomity talent muzyczny, poszedł 
za popędem poezji, jako siostry drugiej muzy, którą polubił i oddał się jej cały”19.

Przebył jako ochotnik całą kampanię w Lombardii, Piemoncie oraz Toskanii, 
walcząc z wojskami austriackimi. W uznaniu jego waleczności dowódca legioni‑
stów płk Mikołaj Korwin Kamieński awansował go do stopnia podporucznika. 
W połowie kwietnia 1849 r. Rożniecki walczył ramię w ramię z Giuseppem Gari‑
baldim w obronie republikańskiego Rzymu. Ranny podczas boju o włoską stolicę, 
zaskarbił sobie szacunek i życzliwość włoskiego bohatera. Jego talent i charak‑
ter wysoko cenił także mistrz polskiej poezji A. Mickiewicz, o czym świadczą 
pochlebne wzmianki o młodym kompozytorze, które autor Dziadów zamieścił 
w swoich listach z tamtych czasów20. Po kapitulacji Rzymu w lipcu 1849 r. i rozbro‑
jeniu przez Francuzów Legionu Mickiewicza większość jego żołnierzy wyruszyła 
na Węgry i do Grecji, ale G. Rożniecki wraz z młodszym bratem Eugeniuszem 
pojechali do Florencji. Ten pierwszy starania o powrót do Warszawy rozpoczął 

w połączeniu, da Bóg, z zastępami bratnimi Słowian. 2) Byt już ogłoszony. 3) Obierają namiestni‑
kiem swoim i dotychczasowym przewodnikiem Adama Mickiewicza. 4) Przewodnictwo to ustaje, 
skoro przejdziemy granice Włoch uspokojonych. 5) Obiorą dwóch członków rady, jednego dla prze‑
wodnictwa i potrzeb wojennych, drugiego do korespondencji i potrzeb cywilnych, tudzież kasjera. 
6) Przewodnik wraz z Radą jest w mocy powołać zastęp do ruszenia w drogę każdej chwili, wszyscy 
więc muszą być w gotowości. 7) Wszelkie postanowienia Rady udzielone będą zastępowi” – Mic‑
kiewicz, Legion Mickiewicza, 28 i n.

18  Chmielowski, Adam Mickiewicz, 418–420.
19  Michał Budzyński, Wspomnienia z mojego życia, t. 2 (Poznań 1880), 105.
20  „Włochy”, Gazeta W. Xięstwa Poznańskiego 166 (20.07.1849): 667; Tygodnik Romansów 

i powieści 976 (10.09.1887): 351 i n.
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w 1850 r. Skierował wówczas do księcia Namiestnika Królestwa Polskiego Iwana 
Paskiewicza wniosek o ułaskawienie i pozwolenie na powrót do kraju, opisał też 
rolę, jaką pełnił w powstaniu G. Garibaldiego. W odpowiedzi na to pismo na mocy 
odezwy z 12 sierpnia 1850 r. Komisja Rządu Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
zawiadomiła Komisję Rządową Skarbu, że G. Rożniecki bez pozwolenia przebywa 
na Krymie, a wcześniej brał czynny udział w powstaniu w Lombardii. Zazna‑
czono, że Paskiewicz wniosek jego odrzucił i reskryptem z 26 lipca 1850 r. rozka‑
zano wydać rozporządzenie potępiające Rożnieckiego i uznanie go za wygnańca21. 
W związku z powyższym Wydział I Sądu Policji Poprawczej Powiatu Warszaw‑
skiego postanowił wezwać go (w nieprzekraczalnym terminie sześciu miesięcy) 
do osobistego stawiennictwa w sprawie kryminalnej o samowolne opuszczenie 
kraju i „wejście w służbę zagranicznego państwa”, grożąc, że w razie niestawie‑
nia się Sąd Policji Poprawczej przystąpi do zaocznego procesu22. Jako że Roż‑
niecki, obawiając się ciężkiej kary, nie chciał samowolnie powrócić do kraju, sąd 
przedłużył mu czas na powrót do października 1851 r., zastrzegając, że jeśli i tym 
razem nie stawi się w Warszawie, utraci możliwości obrony prawnej23. Zgodnie 
z powyższymi zapowiedziami Rada Administracyjna Królestwa na podstawie 
art. 14 ukazu carskiego z 7 maja 1850, mając na uwadze art. 340 i 341 Kodeksu kar 
głównych i poprawczych, postanowiła uznać G. Rożnieckiego, który „samowolnie 
za granicę zbiegłszy, dopuścił się tamże przestępstw politycznych”, za wygnańca, 
a 14 czerwca 1852 r. pozbawiła go prawa do majątku24.

Brat Gabriela, Aleksander Stanisław Rola‑Rożniecki, miał za sobą (jako oficer) 
służbę wojskową we Francji, ale od co najmniej 1839 r. mieszkał na terenie Królestwa 
Polskiego i służył w pułku huzarów im. JCM Cesarzewicza‑Następcy Tronu (awan‑
sowany pod koniec lipca 1850 r. na stopień porucznika)25. W latach 1846–1854 był 
dzierżawcą dóbr ziemskich, tzw. Klucza Maleszowskiego (w dzisiejszym woj. świę‑
tokrzyskim)26. Po powrocie do Warszawy przypomniał o swoim talencie wokalnym, 
koncertując m.in. 20 grudnia 1854 r. na scenie Resursy Kupieckiej. W duecie wtóro‑

21  Dziennik Urzędowy Guberni Radomskiej 45 (9.11.1850): 1375 i n.
22  Gazeta Codzienna 32 (4.02.1851): 1.
23  „Doniesienia”, Warszawska Gazeta Policyjna 45 (14.02.1851): 4; 104 (14.04.1851): 1; Gazeta 

Rządowa Królestwa Polskiego 41 (21.02.1851): 274.
24  Warszawska Gazeta Policyjna 158 (6.06.1852): 1; Kodex kar głównych i poprawczych, 253: 

„[Art.] 341. Kto by pozostał za granicą dłużej nad czas prawem dozwolony, bez szczególnych, uzna‑
nych za dostateczne powodów, i nie w skutek szczególnego pozwolenia Rządu, podobnież uwa‑
żanym będzie za niewiadomego z pobytu, a majątek jego ulenie sekwestrowi, stosownie do prze‑
pisu, w poprzedzającym 340 artykule objętym”. Zob. też: Gazeta Rządowa Królestwa Polskiego 54 
(11.03.1859): 1.

25  Kurier Warszawski 192 (25.07.1850): 1029.
26  Klucz Maleszowski, należący do hr. Laury Tarnowskiej z hr. Potockich, składał się z: rezy‑

dencji i pałacu Tarnoskała oraz wsi Maleszowa, Skrzelczyce, Piotrkowice, Gumienice, Górki, Brody, 
Trzcianka, Lisów, Grabowiec, Minostowice, Komórki, Znojów, Celiny, Strażniów, Ługi i Maleszówka, 
zob. Gazeta Rządowa Królestwa Polskiego 258 (17.11.1856): 1976.
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wał mu tenor, niejaki de Fryze, z którym zaśpiewał również 30 października 1855 r. 
podczas innego koncertu charytatywnego, w Warszawskim Towarzystwie Dobro‑
czynności27. To najprawdopodobniej po zabiegach starszego brata Gabriel, który 
we Włoszech kontynuował karierę kompozytora i dyrygenta, po 14 latach wrócił 
do kraju. Wiadomo, że około 10–13 stycznia 1858 r. A.S. Rożniecki wyjechał koleją 
z Warszawy przez Wiedeń do Florencji, gdzie prawdopodobnie przygotowywał z bra‑
tem wniosek amnestyjny do gen. Wincentego Krasińskiego, kolejnego Namiest‑
nika Królestwa Polskiego28. W efekcie ich starań 18 stycznia 1858 r. na wniosek 
Namiestnika, byłego polskiego generała z czasów napoleońskich (uczestnika bitwy 
pod Somosierrą), znającego osobiście ojczyma braci, car Mikołaj I Pawłowicz, dzia‑
łając na zasadach ukazu z 27 maja 1856 r., „wspaniałomyślnie” zezwolił wygnańcowi 
na powrót do Królestwa Polskiego29. Dotychczasowy banita przyjechał do Warszawy 
pomiędzy kwietniem a lipcem 1858 r., nie wcześniej niż 6 kwietnia 1858 r. Wtedy 
z Rzymu powrócił A.S. Rożniecki, prawdopodobnie odwiedzający również swojego 
drugiego brata, Eugeniusza, który postanowił, że do kraju nie powróci30. Ostatni 
akt tej amnestii nastąpił w marcu 1859 r., kiedy Rada Administracyjna Królestwa 
Polskiego na mocy carskiego „przebaczenia” przywróciła G. Rożnieckiemu pełnię 
praw cywilnych i cofnęła karę konfiskaty majątku31.

Warszawska prasa natychmiast dostrzegła powrót do kraju zdolnego kompo‑
zytora, wiążąc z nim wielkie nadzieje na przyszłość. Na łamach Kroniki Wiado‑
mości Krajowych i Zagranicznych z 6 lipca 1858 r. napisano, że: „grono tutejszych 
kompozytorów muzycznych zyskało znakomitą podporę przybyciem do Warszawy 
Gabriela Rożnieckiego”. Dodano, iż:

27  „Ruch muzyczny”, Gazeta Codzienna 337 (22.12.1854): 1; Gazeta Codzienna 287 
(29.10.1855): 1; 289 (31.10.1855): 1. Albert Sowiński przypisuje przez pomyłkę talent wokalny 
G. Rożnieckiemu zamiast jego starszemu bratu, informując, że to młodszy z Rożnieckich występował 
w duecie z de Fryzem – Albert Sowiński, Les Musiciens polonais et slaves, anciens et modernes: dic‑
tionnaire biographique des compositeurs, chanteurs, instrumentalistes, luthiers, constructeurs d’orgues, 
poètes sacrés et lyriques, littérateurs et amateurs de l’art musical, par Albert Sowinski (Paris 1857), 482.

28  Warszawska Gazeta Policyjna 10 (10.01.1858): 3; Kronika Wiadomości Krajowych i Zagra‑
nicznych 9 (11.01.1858): 6; Czas 10 (14.01.1858): 4.

29  Gazeta Codzienna 45 (17.02.1858): 1; Wiadomości Polskie 9 (27.02.1858): 3.
30  Kurier Warszawski 90 (6.04.1858): 4. O talencie rysowniczym Eugeniusza wspominał litewski 

pisarz i pamiętnikarz i lekarz, dr Stanisław Morawski: „Dziwiłem się potem w Warszawie, poznawszy 
młodziutkiego Rożnieckiego, syna generała, z nadzwyczajnym w takim że rodzaju talentem chłopca, 
który nigdy w życiu nic [Aleksandra] Orłowskiego nie widział, a mimo to jednak, robiąc także wielce 
zgrabne szkice, brane z przedmiotów ulicznych nieoszacowanej, poczciwej Warszawy, z własnego 
instynktu pisał akurat takie obok tych figur swoich rozmaite słyszane u ludu koncepty. Zdaje mi się, 
że Rożniecki, jeśli się nie spaczy, będzie godnym Orłowskiego następcą; i jak ten dawną szlachtę, 
tak nasz młodzieniec dzisiejszy średnią klasę ludu i mieszczan w rysunkach swoich późniejszym 
pokoleniom opowie” – Stanisław Morawski, W Peterburku 1827–1838. Wspomnienia Pustelnika 
i Koszałki Kobiałki (Poznań 1928), 69.

31  Czas 64 (10.03.1859): 3; Warszawska Gazeta Policyjna 71 (12.03.1859): 2; Gazeta Codzienna 
69 (13.03.1859): 1.
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[…] utalentowany ten artysta przywiózł z sobą znaczną liczbę większych kompozycji, 
a między innymi parę oper i nowe muzyki do baletów. We Włoszech kompozycje pana 
Rożnieckiego cenione były wielce, pisał on dla kilku tamtejszych teatrów i sam dyry‑
gował przedstawieniami. Niezaprzeczony talent, obecnie wsparły poważne i sumienne 
studia. Spodziewamy się więc że wkrótce sami będziemy oceniać utwory naszego roda‑
ka, o którym dotychczas wiemy tylko z rozgłosu, jaki zyskał w pismach zagranicznych32. 

G. Rożniecki zadebiutował jako dyrygent pod koniec września 1858 r. trzyak‑
towym baletem Marco Spada albo Córka rozbójnika Daniela Aubera, a od grud‑
nia 1858 r., pełniąc już obowiązki dyrektora orkiestry baletu Opery Warszaw‑
skiej, zaczął pisać muzykę do choreodramu Meluzyna z opery La Magicienne 
Jacques’a Fromentala Halévy’ego33. Warszawskiemu zespołowi baletowemu zaim‑
ponował 19 grudnia 1858 r., kiedy w dzień przedstawienia Marca Spady nagle 
zachorował dyrygent orkiestry Adam Münchheimer, wobec czego na dwie godziny 
przed podniesieniem kurtyny zawiadomiono Rożnieckiego, że ma go zastąpić, 
mimo iż nie odbył dotąd z zespołem żadnej próby i nie miał przed sobą partycji. 
W tej skrajnie trudnej sytuacji wykazał dojrzałość muzyczną i zimną krew, po raz 
pierwszy dyrygując publicznie orkiestrą ku zadowoleniu tancerzy i widzów. Balet 
zatańczył doskonale, a orkiestra zagrała z werwą i precyzją34.

Niebawem G. Rożniecki objął posadę dyrygenta orkiestry Warszawskich Teatrów 
Rządowych. W kwietniu 1860 r. po raz pierwszy zaprezentował psalm Beatus vir, 
skomponowany jeszcze podczas pobytu we Włoszech. Nie zawiódł oczekiwań słu‑
chaczy, prezentując dzieło „nacechowane niewzruszoną, klasyczną powagą kościel‑
ną”35. Niespełna rok później, w lutym 1861 r., zapowiedziano paryską premierę jego 
lirycznej opery pt. Rekruci, czyli krzyż wojskowy, w związku z czym około 22 kwiet‑
nia 1861 r. wyjechał nad Sekwanę, by na miejscu dopilnować przygotowań36. Był 
jednym z najbardziej wszechstronnych i niedocenianych polskich kompozytorów 
muzycznych drugiej połowy XIX w. Tworzył różnorodne utwory muzyczne, takie 
jak opery Rekruci i Oranżyści, operetki Czary i Rien de trop, balety Dziewice jeziora 
i Ewa, oratorium Stabat Mater, piosenki Pierścień i Goździk, msze, psalmy, kantaty, 
symfonie, kwartety smyczkowe, a także był autorem muzyki do dramatu Przecho‑
dzień autorstwa poety i dramaturga François Coppée. Był cenionym nauczycielem 
śpiewu (harmonii i kontrapunktu) w Instytucie Muzycznym w Warszawie, kształ‑
cił m.in. Wandę Miller‑Czechowską (występowała później w Nowym Jorku i Medio‑
lanie). Poznawszy się jako pierwszy na talencie tenora Władysława Mierzwińskiego, 
namówił go do wyjazdu do Paryża i Lyonu. 

32  „Przegląd tygodniowy”, Kronika Wiadomości Krajowych i Zagranicznych 174 (6.07.1858): 2.
33  „Marco Spada. Balet w trzech aktach z Prologiem”, Gazeta Codzienna 259 (1.10.1858): 2; 

Gazeta Codzienna 325 (7.12.1858): 4. 
34  Gazeta Codzienna 337 (20.12.1858): 2.
35  Gazeta Codzienna 102 (19.04.1860): 2.
36  Tygodnik Ilustrowany 72 (9.02.1861): 46; Warszawska Gazeta Policyjna 105 (22.04.1861): 4.
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Matka Gabriela, Ludwika Rola‑Rożniecka, doczekała się nie tylko powrotu 
syna z przymusowej emigracji, ale też sukcesów muzycznych w rodzinnym 
mieście. Zmarła 2 marca 1866 r. w Warszawie po długiej i ciężkiej chorobie37. 
Msza żałobna za jej duszę odbyła się 4 marca 1866 r. w kościele św. Krzyża, 
po czym trumnę odprowadzono na Powązki. Pochowano ją jako pierwszą w gro‑
bowcu rodzinnym, w którym następnie spoczęli Gabriel, jego żona i prawdopo‑
dobnie córka38. Gen. A. Rola‑Rożniecki, zmarły 24 lipca 1849 r. w Warszawie, 
został pochowany również na Powązkach, lecz w katakumbach za siódmym 
filarem39. Stary generał, znienawidzony przez warszawiaków za to, że przez lata 
przewodniczył policyjnym komisjom śledczym, które w trakcie przesłuchań 
torturowały elitę polskiej patriotycznej młodzieży, zyskał miano „złego Polaka”, 
zdrajcy i sługi Rosji. U kresu życia, będąc poważnie chory, niespodziewanie 
pokajał się, oświadczając, że nigdy nie przestał kochać Polski i że bardzo żałuje, 
iż ją zdradził, służąc Rosji. Po złożeniu tej „przedśmiertnej deklaracji” szczęśliwie 
udało mu się zwalczyć niemoc i odzyskać siły. Żył jeszcze przez dwa lata w War‑
szawie, opuszczony przez rosyjskich mocodawców, przeciwko którym wystąpił. 
Mimo zmiany postawy na propolską nie wrócił jednak do łask rodaków, wobec 
których przez długie lata haniebnie postępował40.

W 1863 r. G. Rożniecki związał się z byłą warszawską primabaleriną Marianną 
Aleksandrą Freytag (ur. 15 sierpnia 1835 r. w Warszawie), córką podoficera pułku 
weteranów czynnych Bogumiła Freytaga i Konstancji z d. Góreckiej41. Zadebiutowała 
ona na scenie, będąc jeszcze uczennicą warszawskiej szkoły baletowej. W 1852 r. 
otrzymała angaż w zespole baletu Warszawskich Teatrów Rządowych, a w 1854 r. 
wystąpiła na scenie Teatru Wielkiego jako solistka w tytułowej roli w balecie Esme‑
ralda Jules’a Perrota42. Jej popularność rosła w szybkim tempie. Od początku stycznia 
do końca marca 1857 r. wystąpiła w ośmiu przedstawieniach, przywoływana przez 

37  APW, sygn. 158/42, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Krzyża w Warszawie, 
akt zgonu nr 404/1866: Akt zgonu Ludwiki Rożnieckiej.

38  Kurier Warszawski 50 (3.03.1866): 268. Grobowiec rodzinny Rożnieckich znajduje się w kwa‑
terze 22 (rząd 5, miejsce 2–3). Płyta nagrobna jest bardzo zaniedbana i znajduje się na niej inskrypcja: 
„Grób Rodziny Rożnieckich”.

39  APW, sygn. 159/19, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Andrzeja w Warsza‑
wie, akt zgonu nr 353/1849, 801: Akt zgonu Aleksandra Rożnieckiego. Generał spoczywa w katakum‑
bach cmentarza powązkowskiego. Jego grób podpisano: „Hic jacent ossa Alexandri Rożniecki Ducis 
Equitum. Natus A: 1772, Obiit: 1849”. Wyrażenie „Ducis Equitum” tłumaczyć należy jako „generał 
jazdy”, zob. Kazimierz Władysław Wójcicki, Cmentarz powązkowski pod Warszawą oraz cmentarze 
katolickie innych wyznań pod Warszawą i w okolicach (Warszawa 1858), XXVIII.

40  Mickiewicz, Mémorial, 124. Gen. A. Rożniecki był m.in. bohaterem śpiewanego we wszystkich 
zaborach Mazura (Pieśń szubienicy): „Nie zbraknie nam wisielców, Jeszcze żyje Nowosielców, Jesz‑
cze dyszy łotr zdradziecki, Szelma, huncwot, pies Rożniecki”, zob. Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni 
patriotyczne i narodowe zebrał – Franciszek Barański, cz. II: Słowa (Lwów [b.d.w.]), 132).

41  APW, sygn. 159/6, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Andrzeja w Warsza‑
wie, akt urodzenia nr 447/1835, 224: Akt chrztu Maryanny Aleksandry Freytak. 

42  Kurier Warszawski 277 (18.10.1852): 1452. 
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publiczność 160 razy, co było scenicznym rekordem43. W lipcu 1857 r., po trzymie‑
sięcznych studiach u Louisa F. Gosselina w Paryżu, została zaproszona przez dyrek‑
tora Théâtre de l’Académie Impériale de Musique, Alphonse’a Royera, na występy 
na scenie (Opéra National de Paris), a w 1861 r. z powodzeniem tańczyła w Ber‑
linie i Hamburgu44. Jej sylwetkę przedstawiono m.in. na łamach opiniotwórczego 
francuskiego periodyku L’Europe Artiste45. M. Freytag ostatni raz wystąpiła na war‑
szawskiej scenie 25 października 1863 r., z powodów zdrowotnych przedwcześnie 
kończąc swoją karierę. Gabriel i Marianna zawarli związek małżeński 7 stycznia 
1864 r. w Warszawie46, w 1865 r. zaś we Florencji urodził się ich pierwszy syn, Gabriel 
junior47, zmarły 16 kwietnia 1873 r. w Warszawie w wieku zaledwie ośmiu lat48. Dru‑
gim dzieckiem Rożnieckich była Józefa Teofila (ur. 6 lutego 1867 r. w Warszawie), 
popularna później aktorka i szansonistka, zamężna od 1892 r. ze słynnym atletą, 
zapaśnikiem, działaczem sportowym i komisarzem Policji Państwowej, Władysła‑
wem Pytlasińskim49. Najmłodszym dzieckiem był Henryk Leon (ur. 22 lipca 1871 r. 
w Warszawie), który później został nauczycielem gimnastyki50. Rok 1873 przyniósł 
kompozytorowi aż dwie wielkie tragedie rodzinne. Po śmierci pierworodnego syna 
przyszedł bowiem kolejny cios – śmierć żony (10 maja 1873 r.). Pożegnano ją uro‑
czyście 12 maja 1873 r. mszą żałobną, po czym pochowano z artystyczną celebrą 
na cmentarzu powązkowskim. Liczny orszak kolegów i koleżanek oddał jej ostatnią 
posługę, a nad grobem artyści opery zagrali i zaśpiewali Hymn Wilhelma Troszla 
oraz Salve Regina i Marsz żałobny Tomasza Napoleona Nideckiego51.

43  Kurier Warszawski 95 (9.04.1857): 494.
44  Kronika Wiadomości Krajowych i Zagranicznych 161 (24.06.1857): 1 i n.; Gazeta Codzienna 

162 (25.06.1857): 4; Kurier Warszawski 178 (12.07.1857): 970 i n.; 178 (12.07.1857): 970 i n.; 116 
(13.05.1861): 555; 132 (3.06.1861): 650; 213 (7.09.1861): 1078; Gazeta Polska 126 (24.05.1861): 4; 
Kurier Warszawski 130 (31.05.1861): 642; Czas 192 (22.08.1862): 2.

45  Kurier Warszawski 202 (5.08.1857): 1106; „Suum cuique”, Kurier Warszawski 203 
(6.08.1857): 1111; Gazeta Codzienna 204 (7.08.1857): 4.

46  APW, sygn. 158/38, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Krzyża w Warsza‑
wie, akt ślubu nr 1/1864: Akt ślubu Gabryela Wiktora Rożnieckiego i Maryanny Alexandry Frejtag.

47  W prasie warszawskiej znajdują się wzmianki potwierdzające podróże G. Rożnieckiego 
na trasie Warszawa–Florencja–Warszawa w okresie od 10 listopada 1865 r. do 3 marca 1866 r., 
zob. Kurier Warszawski 256 (10.11.1865): 1336; Kurier Codzienny 11 (16.01.1866): 4; Kurier War‑
szawski 50 (3.03.1866): 272. W czasie pobytu we Florencji Rożniecki skomponował operę Estera, 
do której libretto napisał Teofil Lenartowicz. Premiera odbyła się we Florencji późną jesienią 1866 r., 
zob. Teatr i Muzyka 66 (3.10.1866): 168.

48  APW, sygn. 158/38, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Krzyża w Warszawie, 
akt zgonu nr 61/1873. Zob. też: Kurier Warszawski 79 (18.04.1873): 3. 

49  APW, sygn. 158/38, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Krzyża w Warszawie, 
akt urodzenia nr 1010/1867: Akt chrztu Józefy Teofili Rożnieckiej.

50  APW, sygn. 158/38, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej Przemienienia Pań‑
skiego w Warszawie, akt urodzenia nr 144/1871: Akt chrztu Henryka Leona Rożnieckiego.

51  Kurier Warszawski 95 (10.05.1873): 2; 97 (13.05.1873): 2; Gazeta Narodowa 116 (14.05.1873): 2.
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Jeszcze przed powrotem Gabriela do kraju jego starszy brat Aleksander Sta‑
nisław odkrył w sobie talent literacki, publikując na łamach Gazety Codzien‑
nej felietony poświęcone warszawskiej scenie muzycznej oraz recenzje koncer‑
tów i widowisk muzycznych52. W latach 60. XIX w. mieszkał w Lublinie, skąd 
po kilku latach wrócił do Warszawy. 9 października 1866 r. w kaplicy Matki 
Boskiej przy kościele parafialnym św. Krzyża zawarł związek małżeński z Marią 
Podlecką. Ślubu udzielił im ks. Adam Jakubowski, eks‑rektor zgromadzenia 
ks. pijarów, członek Rady Wychowania przy Komisji Wyznań i Oświecenia53. 

Niewykluczone, że powrót Aleksandra Stanisława do Warszawy w pierwszych 
dniach listopada 1873 r. wiązał się z tragediami rodzinnymi Gabriela. Starszy 
brat kontynuował tu działalność literacką pod pseudonimem „Stanisław Rola”, 
publikując w marcu 1874 r. powieści pt. Ostoja i Janina w Tygodniku Romansów 
i Powieści. Wcześniej, bo jeszcze w listopadzie 1873 r., A.S. Rola‑Rożniecki, któ‑
rego „piękny głos i doskonałą metodę śpiewania” znała doskonale z koncertów 
warszawska publiczność, postanowił udzielać lekcji śpiewu54. Wynajmował na ten 
cel apartamenty w Hotelu Saskim w 1874 r. i w Hotelu Krakowskim w 1875 r. 
W 1876 r. przeprowadził się do mieszkania przy ulicy Trębackiej 14 (na I pię‑
trze; vis‑à‑vis Hotelu Rzymskiego), gdzie udzielał indywidualnych i grupowych 
lekcji55. Miał ku temu predyspozycje. W młodości był w Paryżu przez trzy lata 
jednym z uczniów słynnego tenora Davida Banderalego, na co dzień wykła‑
dowcy w miejscowym konserwatorium muzycznym. Po ukończeniu prywatnych 
lekcji wyjechał do Mediolanu, gdzie przez rok doskonalił swoje umiejętności 
u prof. Alberta Mazzucata. Jak podkreślano na łamach Antraktu, czyli Gazety 
Teatralnej, A.S. Rola‑Rożniecki w latach 30. i 40. XIX w. przyjaźnił się z wieloma 
znakomitościami włoskiej szkoły śpiewu, m.in.: z Gaetanem Donizettim, Andreą 
Nozzarim, Mariem Rubinim czy Antoniem Tamburinim oraz ze śpiewaczkami: 
Giudittą Pastą, Benedettą Pisaroni, Giudittą Grisi czy Eugenią Tadolini. Zwiedził 
najważniejsze konserwatoria i szkoły śpiewu w Niemczech, Włoszech, południo‑
wej Hiszpanii, Francji, Anglii oraz Belgii. Jego warszawskie kursy cieszyły się 
zatem uzasadnionym zainteresowaniem, tym bardziej że znał biegle kilka języków 
obcych, w związku z czym, oprócz techniki śpiewu, potrafił nauczyć również 
„nieskażonej w śpiewie deklamacji”56. Ciekawe wspomnienie o jego powierz‑
chowności, sposobie bycia oraz guście zachował poeta, dramatopisarz, prozaik 
i tłumacz (parnasista) Felicjan Medard Faleński: 

52  „Pogadanki o świecie muzycznym”, Czas 56 (10.03.1858): 2.
53  Kurier Warszawski 227 (9.10.1866): 1334; Kurier Codzienny 227 (9.10.1866): 1.
54  Gazeta Polska 247 (4.11.1873): 4; Wiek 104 (4.11.1873): 4; 111 (12.11.1873): 3. Zob. też: 

Kurier Codzienny 69 (30.03.1874): 2.
55  Wiek 226 (15.10.1874): 4; 220 (6.10.1875): 4; Kurier Codzienny 227 (16.10.1874): 4.
56  Antrakt. Gazeta Teatralna 113 (22.10.1876): 1.
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[…] pomiędzy takimi [lwami salonowymi] w wyższej sferze stanowczo się odznaczał 
Edmund Chojecki, salonowy dowcipniś, kieszonkowy poeta, znakomity pod każdym 
względem kuglarz, jeden z najwcześniejszych na naszej ziemi blagierów. Niżej zaś nieco 
berło trzymał Aleksander Rożniecki (syn znanego jenerała) oraz niejaki Łagiewnicki, 
dwóch najzabawniejszych w świecie współzawodników, goniących o lepsze, który z nich 
jutrzejszą modą prędzej się ubierze. Jeden był zwolennikiem Majewskiego, a drugi 
Nowakowskiego (dwóch niepożytej chwały krawców), a oba mieli liczną zgraję naśla‑
downików. Rożniecki, powiadano, twarz sobie cielęciną na noc okładał, w rękawiczkach 
sypiał, bieliznę tylko w Paryżu praną nosił, a ten i tamten mieli zawsze od rana tak 
ufryzowane głowy, że doprawdy trudno już dziś orzec, który z nich wyglądał mądrzej‑
szy? Ale oto dość już może o tej całej mądrości, o której dziś jeszcze wspominając, 
człowiek głupieje57.

W kwietniu 1874 r. G. Rożniecki dał się namówić na inwestycję i otworzył 
na Pradze (za rogatkami Grochowskimi) farbiarnię parową pod nazwą „G. Wik‑
tor i Spółka”. Wyposażono ją w najnowsze przyrządy i maszyny, jakich używały 
zakłady w Paryżu, Lyonie, Bordeaux, Liège, Verviers, Miluzie i Berlinie. Sprowa‑
dził z Francji nie tylko wyposażenie, ale też kierownika, uchodzącego za wyjąt‑
kowego specjalistę58. G. Rożniecki był człowiekiem niewątpliwie niezwykle inte‑
ligentnym, którego interesowało niemalże wszystko, co miało związek ze sztuką, 
a także z dobroczynnością, jednak przy wielu zaletach umysłu, serca i charakteru 
nie posiadał zmysłu praktycznego. Nie tylko nie zdołał dorobić się majątku, ale 
też całe gromadzone przez lata mienie w wyniku finansowego fiaska działalności 
gospodarczej (farbiarnia generowała tylko straty) utracił i przez ostatnie lata żył 
w niedostatku. Wieloletnie problemy ze zdrowiem (od ok. 1867 r. zmagał się z cho‑
robami nerek) doprowadziły do tego, że w pierwszym półroczu 1878 r. poważnie 
zaniemógł, pozostając przez kilka miesięcy „przykuty” do łóżka. Mimo to nie 
przestawał komponować. Właśnie wówczas ukończył wielkie oratorium pt. Stabat 
Mater na głosy mieszane z towarzyszeniem orkiestry59. Niestety niebawem musiał 
zmierzyć się z kolejnym rodzinnym dramatem, śmiercią starszego brata. A.S. Rola
‑Rożniecki zmarł 1 lipca 1879 r. we wsi Sinne na Wołyniu, w domu swoich przy‑
jaciół (Pruszyńskich), i został pochowany na katolickim cmentarzu parafialnym 
w Tuczynie. Był już wdowcem, 3 marca 1879 r. w Odessie niespodziewanie zmarła 
jego żona Maria, pozostawiając po sobie nieletnich, syna i córkę60. 

57  Felicjan Medard Faleński, „Wspomnienia z mojego życia” w Miscellanea z pogranicza XIX 
i XX wieku (Wrocław–Warszawa–Kraków 1964), 37.

58  Kurier Warszawski 83 (24.04.1873): 2; Lucyna Ćwierczakiewiczowa, Poradnik porządku 
i różnych nowości gospodarczych (Warszawa 1876), 246–249.

59  Kurier Codzienny 141 (25.06.1878): 2.
60  Kurier Codzienny 151 (9.07.1879): 2; Nowiny 187 (9.07.1879): 2; Tydzień Polski 26  

(27.07.1879): 412; Tygodnik Ilustrowany 234 (19.06.1880): 395. Zob. też: Gwiazda. Kalendarz Peters‑
burski Ilustrowany pod red. Henryka Glińskiego na rok 1881 (Warszawa 1880), 107.



„Czystość nazwiska rodzinnego klejnotem najdroższym”… 237

Gabriel Wiktor Rola‑Rożniecki zmarł 3 września 1887 r. w Warszawie na skutek 
komplikacji zaistniałych po operacji usunięcia kamieni nerkowych, przeprowa‑
dzonej przez dr. Henryka Rulikowskiego, i trzymiesięcznej rehabilitacji (w willi 
chirurga, za rogatkami Belwederskimi). Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbyły się 
6 września 1887 r. w kościele św. Antoniego61. Na Powązki zmarłego odprowadziło 
nieliczne grono osób, w tym artyści z Teatru Małego oraz teatrzyku Warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności: 

[…] mniemałem, że na pogrzebie zasłużonego tak dobrze artysty i obywatela spo‑
tkam się z licznym gronem jego kolegów starszych i młodszych; że cały korpus artystów 
opery i baletu odprowadzi na spoczynek wieczny zwłoki swojego niegdyś dyrektora; 
że wreszcie zejdą się przy jego trumnie ludzie, którzy zaszczytną pracę artysty i szla‑
chetne poświęcenie człowieka cenić umieją. Łudziłem się też myślą, że nad grobem 
Rożnieckiego ozwie się i część orkiestry, chór artystów tej opery, której on przewod‑
niczył ongi i której pożytecznie służył. Niestety! Wszystko skończyło się na zebraniu 
garstki przyjaciół, kilku członków Towarzystwa Dobroczynności, którego teatrowi 
nieboszczyk się zasłużył, i kilku dyletantów, ludzi dobrej woli, którzy nad mogiłą poże‑
gnali znakomitego kompozytora jakimś pięknym, acz krótkim utworem wokalnym 
[Ave Maria] Troszla. W chwilkę potem, szczupłe grono żałobne rozeszło się z cmen‑
tarza, a na grobowej płycie zmarłego artysty‑żołnierza pozostały tylko trzy wielkie 
wieńce z róż i… łzy jego osieroconych dzieci62.

G. Rożniecki w ocenie współczesnych nie był kompozytorem wybitnym, nie 
stworzył wielkich dzieł, nie zdobył światowej sławy, lecz:

[…] był muzykiem wytrawnym i kochał sztukę gorąco, szczerze, nie wyzyskując jej, 
nie rzucając na pastwę spekulacyjnego poniżania. Ale rzadko kto wie, że nad sztukę 
kochał on goręcej ludzi i ludzkość i że młodość jego przeszła na krwawych zapasach 
o urzeczywistnienie najszczytniejszych jej ideałów. Był to żołnierz, który stawał zawsze 
po tej stronie, po której widział sprawiedliwość i prawdę, a choć mu przychodziło nieraz 
prowadzić zastępy towarzyszów do walki wracał zawsze potem do szeregu, skrom‑
ny, nieżądny władzy, ani zaszczytów. […] Swoje skromne stanowisko, swoje ubóstwo 
i opuszczenie uważał za rzecz tak naturalną, jak niegdyś swoją gotowość do stawie‑
nia się na pierwsze wezwanie ze strony tych, którzy pragnęli szerszego oddechu i żyw‑
szych promieni słońca. […] Był człowiekiem wielce wykształconym. Europę całą znał 

61  APW, sygn. 162/109, Akta stanu cywilnego parafii rzymskokatolickiej św. Aleksandra 
w Warszawie, akt zgonu nr 478/1887: Akt zgonu Gabriela Rożnieckiego. Zob. też: „Gabriel Roż‑
niecki”, Kurier Warszawski 245 (5.09.1887): 4 i n.; „Z miasta. Gabryel Rożniecki”, Gazeta Polska 
201 (7.09.1887): 2; „Pokłosie”, Kłosy 1158 (8.09.1887): 155; Jan Kleczyński, „Gabryel Rożniecki”, 
Echo muzyczne, teatralne i artystyczne 206 (10.09.1887): 427 i n.; Tygodnik Romansów i powieści 976 
(10.09.1887): 351 i n.; „Echa Warszawskie”, Przegląd Tygodniowy 37 (11.09.1887): 3 i n.; „Gabryel 
Rożniecki”, Tygodnik Ilustrowany 249 (8.10.1887): 236 i n.

62  Antoni Niewiarowski, „Gabryel Rożniecki (wspomnienie pośmiertne)”, Kłosy 1160 
(22.09.1887): 182.
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z własnych wędrówek, widział wiele, entuzjazmował się dla piękna, mówił z zapałem 
o wszystkim, co w dziedzinie jego bywało objawem życia i postępu. Przy zaletach 
charakteru i rycerskim poczuciu honoru, człowiek ten był zawsze poetą, marzycielem, 
rozpłomieniającym się do wyśnionych ideałów63. 

Po śmierci kompozytora jego córka Józefa Teofila wśród wielu notatek i zapi‑
sów znalazła obszerny rękopis pt. „Pamiętniki”, zawierający opisy osób i wydarzeń 
z lat 1826–1832 oraz dzieje burzliwego życia jej ojca. Niestety tekst ten zapewne 
przepadł w nieznanych okolicznościach (córka mieszkała kolejno w: Warszawie, 
Petersburgu, Moskwie, Odessie, Łodzi i w 1919 r. wróciła do Warszawy, gdzie 
w 1931 r. zmarła), mimo iż krótko po śmierci Rożnieckiego zastanawiano się nad 
jego wydaniem. 

Jarosław Drozd 

“Purity of the family name the jewel dearest”. How Gabriel Wiktor Rożniecki 
rehabilitated the name of a traitor

Summary

Gabriel Wiktor Rola‑Rożniecki (born November 12, 1816, in Warsaw) was one of the 
most versatile Polish composers of the second half of the nineteenth century. He created 
various musical works: operas, operettas, ballets, oratorios, songs, masses, psalms, cantatas, 
symphonies, and string quartets. In the literature, he is presented as the son of the president 
of the Warsaw Government Theatres, cavalry general Aleksander Antoni Rola‑Rożniecki. 
However, archival sources contradict this, indicating that the musician was the biological son 
of a veteran of the Napoleonic campaigns, Lieutenant Ludwik Leduchowski, and Ludwika 
de Boyer Vernon, formerly Rynkiewicz, later Leduchowska. In 1838, his mother married 
General A. Rożniecki, and as a result of this marriage, her four sons, who until then bore 
the surname Leduchowski, were officially recognized as Rożniecki’s children. Rożniecki 
even asserted in the parish office of the Church of the Holy Cross in Warsaw that he was 
their biological father. Between 1844 and 1847, through court judgments, the stepfather 
disinherited the aforementioned sons. Gabriel studied at a Jesuit college in Paris and then 
graduated from the Polytechnic School in Palaiseau, simultaneously attending music studies 
and supporting himself by playing the cello. In 1839, he returned to Warsaw, performing as 
a singer on amateur stages. In 1844, to continue his musical education, he traveled to Rome, 
then in 1845 to Berlin, and subsequently to Vienna, developing his musical talent under 
the guidance of Henry Charles Litolff and Franz Liszt. In August 1846, he went to Rome, 
and in January 1847, he joined the St. Cecilia Music Academy there. Sought by the Russian 
authorities for avoiding conscription and leaving the country without permission, facing 

63  „Kronika tygodniowa”, Tygodnik Ilustrowany 245 (10.09.1887): 175.
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the risk of losing his nobility, in 1848 he enlisted in the foreign legion, fighting under the 
French flag during the conquest of Algeria. In 1849, he returned to Rome, co‑founding 
the Mickiewicz Legion. He was one of its most steadfast soldiers, staying close to the poet, 
who placed great trust in him. He participated in campaigns in Lombardy, Piedmont, and 
Tuscany, rising to the rank of second lieutenant. In April 1849, he fought alongside Giuseppe 
Garibaldi in defense of republican Rome. After the city’s capitulation and the disarming of 
the Legion, he went to Florence, starting efforts to return to Warsaw. He succeeded only 
after 9 years. He debuted as a conductor in September 1858, and in December, he took 
over the duties of the ballet orchestra director at the Warsaw Opera. Soon after, he became 
the conductor of the orchestra of the Warsaw Government Theatres. In January 1864, he 
married the former prima ballerina Marianna Aleksandra Freytag, with whom he had three 
children. After the premature death of his first son (Gabriel Junior) and his wife, in 1874, 
he opened a steam dyeing plant in Warsaw’s Praga district. Despite being equipped with 
the latest machinery used by such establishments in Western Europe at that time, it led 
to financial failure, contributing to the loss of savings and condemning the Rożnieckis 
(Gabriel raised his daughter Józefa Teofila and son Henryk) to a life of poverty. Years of 
health problems led to his death on September 3, 1887, in Warsaw, due to complications 
from kidney stone surgery.

 


